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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

O P A N I E Ń S K I E  m .

P a n i e ń s k i e  był to okup od głów panien 
idących za rnąź. W średnich wiekach w ca- 
łey  Europie prawie podatek ten  był znanym, 
pod nazwiskiem Cunagium, w innych k ra ­
jach niektóre miasta i Lęnnictw a miały ta ­
koż Jus cunagii, Keysler antigu. septempt. 
N aruszew icz, i ty lu  innych, wszędzie tego 
zwyczaju ślady u p a tru ją ,  naw et na Rusi. 
Długosz wspomina na stron. 660 , źe H en­
ry k  Brodaty Xiąźe śląski, jako Regent ko­
rony polskiey zniósł podatki uciążliwe i ba r­
barzyńskie , między k tó rem i i panieńskie 
w  roku  15252.

W patru jąc  się w zwyczaje owych wie- 
Lów, roztrząsając zabytki i pomniki pokazu­
je s ię , źe P an ieńsk ie , Cunagium  nic inne­
go nie było z razu,, jak praw o P ana  do dzie­
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dzictw a kaźdey poddanki swojey. Jak w ięc  
Pan m iał prawo karać za utratę dziew ictw a  
pOddankę, tak również i onem rozrządzić w e- 
dłu" upodobania; nayczęściey brał okup 
przed zamąźpóy Ściem.

Czy u nas w L itw ie było Panieńskie?  
Badanie następne wyjaśni.

W  powiatach L itw y  zam ieszkałych  
przez km ieci z rodu dawnych L itw in ó w , 
D  ziewie - w ieczór , to jest ostatni w ieczór  
przed ślubem dziew icy zaczyna się powszech­
nie od obrzędu z litew ska zwanego kunigó- 
wanie. W  pow iecie Lidzkim , parafii Nac- 
k iey  osiadłey przez km ieci oryginalnie L i­
tw in ów , mających dyalekt litew ski szcze­
gólny i  do staroźytney m owy zbliżony bar­
d z o , takie nad kunigowaniem  zrobiłem  po­
strzeżenie. —  K iedy D ziew ic-w ieczór na­
stanie , za zebraniem  się dziew ic, w ychodzi 
Panna młoda z domu swego do dworu i po  
drodze idąc m ocnym  płaczliw ym  głosem  
śpiew a pieśń po litew sk u , którey tak ie jest 
tłum aczenie.

„  P o k ło n  ci , o s łońce  , k tó r e  zachodz ąc  o d ry w as*

T e n  s m u tn y  so b o tn y  w ie c z ó r ,

C o  ma b y d ź  w s tę p em  do  m oiey  

S rog ie y  n iew o l i  i b o i a in i .

X>ę£ycu , św ie ć  mi x ięźycu>

K tó r y  się  odbiiasz  w szybach  

O k ie n  w ielk iego  zam ku pańsk iego  ,

U każ  d ro g ę  dziew icy  id ącey  do  iego przedsienia;

O  P a n ie  m ó y , m * y  S e n a to r i e  ,



W e y r s y y  n a  "wierną I w ą  s ługę  ,

Każ o tw o rzy ć  d r z w i  , a lbo  choć  okno  i 

I  p rzy y m  d a n in ę  jey  d ro b n y c h  p ie rw ias tk ó w .

A lbo  się day  ub łagać  m o d ło m  ,

R o d z o n eg o  b r a t a  , d a y  się u p r o s i ć  ubłagać

Towarzyszące jey dziewice dopomaga­
ją śp iew ać, co t r w a , aź przyyd.ą do miesz­
kania T an a .  Wszedłszy do drzwi p ierw ­
szych rzuca Panna młoda podarek w k ą t , 
i  to powtarza wchodząc w drzwi każde. T e  
p o d a r k i  składają się Z pasków jey ręką 
z wełny ufarbowdney tk a n y c h , ręczników 
lub kawałków płótna nowego. Naostatek 
upadłszy kilkakrotnie Panu  1 wszystkim 
przytom nym  do nóg odchodzi ze śpiewaniem 
takoż , zawsze w towarzystwie m łodziana, 
k tó ry  ma ty tu ł jey brata . Same nazwisko 
tey  ceremonii przypom ina Panieńskie, Cu~ 
nagium  , kunigowanie , i cel oney nie inny 
był w  swoich początkach, co samo pienie 
wyjaśnia, jak przyniesienie przed  Parta p ier­
wiastków służebnicy, z prożbą, aby się dał 
ubłagać na okup onych przez brata.

Dziwaczny ten zwyczay czyli p re te x t  
zdzierstwa za ońym , że miał mićysee w li- 
tw ie, rzecz więc jest niewątpliwa. Z p raw  
naw et litewskich w idzim y, źe Xiąże panu­
jący miał praw o rozrządzać zamąźpóyścient 
Pan ien  wszelkiego s tanu , ho już królowie 
z domu Jagielońskiego zrzekli się na to przy­
wileju swego W L itw ie ,  jak nas konstytu-
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eye uczą i statut. Ale poprzednicy panu­
jący nie ty lk o , że wyznaczali m ężów , dla 
panien , lecz nadto pewny jeszcze procen t 
od posagu, czyli daninę, za zamąźpóyście 
pobierali. ( obacz praw a litew.). A właści­
ciele posiadłości ziemskich odpowiednie 
w  swoich dobrach mieli nieograniczone p ra ­
wo do dziewictwa poddanek. Zeszły Mi­
chał Hroniewski zostawił między licznym 
zbiorem  rękopismow starożytnych ruskich 
i po lsk ich , k tóre się u  mnie znaydu ją , je­
den dokument ruski od niejakiegoś Chorą­
żego Wasiliskiego Szmigirze wydany na 
wieś z k tórey  prawo kunigowania i dochód 
w aru je  did s ieb ie , końca tego dokum entu  
nie do sta je , a zatym  data  n iew iadom a, 
lecz według gatunku pisma ruskiego, wno­
sić należy, że jest a v  drugiey połowie XV . 
w ieku pisany, a chorąźstwo w W asiliszkach 
trw ało  do poloAvy X V II. wieku , jak z in­
nych rękopismow widać. Mieyscami więc 
w L itw ie  nie nadto dawno pobor panień­
skiego ustał.

Któż nie wie o nie bardzo dawnym  zwy­
czaju u nas wskazywania na  publiczną po­
ku tę  dziewic , k tóre niebacznie nićm i bydź 
przestały  ? były na to przy  drzwiach ko­
ściołów parafialnych umyślne w ścianę w pra ­
wione żelazne obroże, zwane kun ica , kuna. 
Z a podobne przestępstwo , podobnego na­
zwania kara  , przywodzi jeszcze dowód by­
tności owego srogiego praw a, k tó re  przeyśda
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musiało pod władzę kościelną, za wprowa* 
dzeniem chrześciaństwa.

Teodor N arbutt.

o O B Y C Z A J A C H  LUDZI .  >

( d o k o ń c z e n i e . )

C harakterem  osób wyższego urodzenia 
jest , miłość chwały z czegokolwiek bądź , 
i dla tego to  w opowiadaniu lubią one po­
większać swe bogactwa, a znakomitość swą 
gruntować na sławie przodków. Jeśli ta  
chciwość sławmy rozciąga się do spraAV chwa­
lebnych i zyskuje przyzwoitemi sposobami, 
W tenczas zowie się emulaęyą i jest cnotą. 
Lecz nayczęściey chcący jey dosięgnąć , u- 
żywają sposobów nieuczciwych i pod łych , 
a w tenczas ona w ystępk iem , a częstokroć 
naw et i zbrodnią się staje. Za zwyczay zna­
komici pogardzają t e m i , k tórzy  się z niemi 
zrów nali i k tórzy  są na tym  stopniu na ja­
k im  byli ich tylko właśni przodkowie. Sława 
takich nie zdaje się im wielką, pa trzą  na nich 
okiem uprzedzonem zdaleka ; a nadto je~ 
szcze gardzą każdym nieszlachetnie urodzo-. 
nyirr

Lecz wielka zachodzi różnica między 
znakom itym , źle utrzym ującym  i niego­
dnym swey św ietności, a znakom itym  , 
sprawiedliwie aby nim był zasługującym.



P ie rw s z y  w in ien  w szystko  u ro d z e n iu  i  za ­
sługom  p rz o d k ó w  , d ru g i  n a ś lad u jąc  ich  
c n o ' y , podnosi b lask  ich  i s ławę św ie tn e m i 
czy n a m i sw em i. T e n  o s ta tn i  c h a r a k t e r  d a ­
le k o  je s t  rzad szy  niż p ie rw szy .

Bogaci m a ją  te ż  c h a r a k t e r  szczególny. 
Są  pospo lic ie  d u m n i i zuchw ali ,  gdyż sądzą 
źe  m a ją  w szys tko  czego ty lk o  m o żn a  żą­
d ać  ; że n ikogo n ie  p o t r z e b u ją  i w szys tk ie ­
go za  p ien iąd ze  d os taną  ; a lbo  n ak o n iee  d la  
t e g o  iż ro z u m ie ją ,  źe b o g ac tw a  m ogą im  
zastąpić m ieysce  w szystk iego . Z b y te k ,  p ró ż ­
n o ś ć ,  i okazałość n a y częs tszem i są u  boga­
ty c h .  P r z e k o n a n i , że  ic h  s zczęśc ie , z a le ­
ży  na  d o s ta tk a c h , p o g a rd z a ją  w sz y s tk ićm , 
co im  ty lk o  n iep o d o b n e ;  a n ik t  się b a rd z ie y  
n ie  s ta r a  u t r z y m a ć  ich  w  te rn  o m a m ie n iu ; 
ja k  l iczn a  zg ra ja  podly’ch  p o c h le b c ó w , k tó ­
r z y  im  pok lasku jąc  n a  m a ją te k  czyhają .

Szczególn ieysza  da je  się p o s trz eg a ć  ró ż ­
n i c a ,  m ięd zy  o bycza jam i b o g a c z ó w , św ie ­
żo n iem i" z o s ta ly c h , a  ty c h  k tó r z y  n ie m i  
b y l i  z a w s z e ;  to  je s t :  źe c i ,  k tó r y c h  los i 
szczęście są n a g ł e , dz iw ne  i rz a d k ie  , p o ­
s iad a ją  t e  w a d y  w  d a lek o  w yższym  s to p n iu  
n iż  d ru d z y .  Z o s ta ją  oni w  n ie jak im ś  ga­
t u n k u  o p o jen ia , k tó re  ju ż  zw y czay  w p i e r w ­
szych  rozpędził .

B ogac tw o  n ie  zależy n a  p o s ia d a n iu  do­
s ta tk ó w , l e c z  n a  ich  u ż y w a n iu .  J ak k o lw ie k  
n a b y te  czy  w ła sn ą  p r a c ą  i r o z u m e m , czy  
d ro g ą  p r a w n ą ,  czy  d a n e  od p rz o d k o w , w te -



dy  ty lko  przynoszą człowiekowi szacunek , 
gdy  on ich  szlachetnie u ż y w a , ]uż ob raca­
jąc i szczodrze w ylew ając  je na p rzy jac ió ł ,  
już n a  ludzi zas łu żo n y ch , lub na  nieszczę­
śliwych. I  to  jest jedyny  sposób zam knię­
cia u s t zazdrości.

W ie lkość  i możność plod aai obyczaje po 
części podobne obyczajom bogatych  , a  po 
części lepsze , gdyż w ychow ani dostoynie 
i  w spania le  , w ięcey dbają  o honor i są 
sz lachetn ieysi od ty c h ,  k tó rz y  innych nad  
bogac tw a  n ie  mają zaszczytów i zasług. Ja­
k o  m ają  sposobność do nab y w an ia  c n ó t ,  i 
ich  o k azyw an ia ;  ta k  też lubią  działać w iel­
k ie  rz e c z y ,  k tó ry c h  możność pozw ala im  
dokonyw ać. R zadko  się zdarza  w idzieć ich 
w  p ró żn iac tw ie  żyjących. P ra c a  p r z y w ią ­
z a n a  do urzędów  i  godnośc i , s ta ran ia  o u- 
t rz y m a n ie  sw ey s ła w y , żądza ustalenia  i 
pow iększen ia  sw ey powagi i w i a r y , zaw­
sze ich  t rz y m a  n a  wodzy. W  obeyściu się 
w idać  w ięcey  powagi, jak  dum y; gdyż zna­
kom itość w ła s n a , zw racając n a  n ich  oczy 
■wszystkich, sp raw uje , że w ięcey  siebie p rz e ­
s trzegają  i p rzystoyn iey  zachowują. Lecz 
gdy się też  rozgniew ają  i w yrządzą kom u 
co z łego , to  p ew n ie  złe to jest n ienagro- 
dzone.

Poniew aż szczęście tow arzyszy  nayczę- 
ściey bogactw u i możności; więc i c h a ra ­
k t e r  doznających go lu d z i ,  pom ieszany jest 
z c h a ra k te ra m i  właściwem i ty m  d wóm sta-



nom. Dwa w nim jednak szczególniey od­
znaczają się p rz y m io ty : n iezm ierna żądza 
sławy i ślepa w szczęściu ufność. Jest je­
szcze i trzeci pięknieyszy od tam tych  ; lecz 
razem  i rzadszy, to jest wdzięczność dla Bó­
stwa. Naypospolieiey bowiem zapominają 
w  zbytku szczęścia o tym , kto je ta k  p rzy ­
jaznym dla riich czyni.

W Y J A T  E. K

3 M owy pogrzebow ej Krolowy A ng ie lsk ie j

B O S S U E T A .

T en , k tó ry  władnie niebiosy, przez któ-> 
rego wznoszą się trony , do którego sława , 
świetność i niepodległość należą, jest je- 
dnem , k tó ry  się uwielbić m oie  , iż p rzep i­
suje i nadaje p raw a K ró lo m , kiedy się m u 
podoba , jak ogromne i okropne dla nich 
nauki. Czy to wznosi t r o n y , czyli je poni­
ża ; czy swey potęgi udziela M onarchom , 
czyli oną przypisuje sam so b ie , nie zosta- 
wując im jak ich własne słabości , ón ich 
naucza powinności odwieczną potęgą godną 
siebie: a lbo w iem , udzielając im  władzy., 
zalecając im jey użycia , jak sam ją wyko­
nywa dla szczęścia św ia ta ; i ukazuje onym, 
odbierając od n ich , źe cała ich wielkość od 
niego zależy, i gdy usiędzie na tronie, zaw­
sze zależą od jego woli i nieskończoney po-
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tęg i. W  te n  sposób u d o sk o n a la  M cfnarchów , 
n ie  ty lk o  p rz e z  m o w y  i w y ra z y ,  a le  jeszcze  
p rz e z  sk u tk i  i p r z y k ł a d y : d o p ie ro  , K ró lo ­
w i e ,  n au czc ie  się i p o z n a y c ie , k tó rz y  w ła ­
dac ie  losam i ludów ,

C hrześc ian ie  , p a m ię ć  w ie lk ie y  K ró lo -  
w y ,  c ó r k i ,  z o n y ,  m a t k i ,  t y lu  p o tę ż n y c h  
K ró ló w ,  M o n arch in i  t r z e c h  k ró le s tw , zg ro ­
m a d z a  w as n a  t e n  s m u tn y  o b rząd ek , t a  m o ­
w a  u k a ż e  w a m  jed en  z n a y o k ro p n ie y sz y c h  
p r z y k ła d ó w ,  k tó r y  ro z b ie rz e  p różność  zu^ 
p e łn ą  w  oczach  całego św iata . U y r z y c i e ,  
w  t e m  je d n em  życiu , w szys tk ie  o s ta teczn o ­
ści rz e c z y  lu d z k ic h  ; szczęście b ez  g ra n ic  
je s t  n ieo g ran iczo n ą  n ę d z ą ;  d ług ie  i sp o k o y -  
n e  u t r z y m y w a n ie  je d n e y  z i idy św ie tn i ey -  
szych  k o ro n  ca łego  św ia ta  ; to  w szystko  co 
m oże  n a d ad ź  św ietność  u ro d z e n iu  i w ie lkości 
z e b r a n ą  n a  jed n ą  g ło w ę , k tó r a  w n e t  w y s ta ­
w io n a  nAa w sze lk ie  nieszczęścia  losu  ; d o b ra  
s p r a w a  u w ie ń c z o n ą  zos ta ła  , n a ty c h m ia s t  
n a g ły  p o w r ó t , n ies ły szane  w y p a d k i ;  z a b u ­
rz e n ia ,  od d a w n a  u k n o w a n e , n ak o n iec  s ta ­
je  się p o w s z e c h n e m ; n ie  m asz w ędzid ła  n a  
o k ro p n ą  rozw iązłość; p r a w a  zniszczone, p o ­
w a g a  t r o n u  zgw ałcona  p rz e z  ch y tro ść  do tąd  
n iezn an ą ,  o k ru c ie ń s tw u  i ty r a n ia  p o d  im ie ­
n ie m  wolności, k ró lo w a  w y g n a n a ,  n ie  z n ay -  
d u je  sch ro n ien ia  w e  t r z e c h  k r ó l e s tw a c h , 
d la  k t ó r ć y  w łasn a  o y c zy z n a  b y ła  m ie y sce m  
sm u tn e g o  w ygnan ia ;  dz iew ięć  p rzed s ięw z ię ­
ty c h  podróży p rz e z  M o narc li in ią  n a  m o rz u  ,
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pomimo b u rz ;  Ocean zdumiały iż w idział, 
i e  go przebywano ty lokrotnie  w tak  od­
miennych okolicznościach i dla tak  różnych 
w ypadków ; t ron  nie godnie w yw rócony , 
wskrzeszony cudownie : o to są n a u k i , k tó ­
r e  Bóg Monarchom daje. T ak , czyliź nie u- 
kazał światu znikomości dumy i jego wiel­
kości.

Jeśli braknie  mi w yrazów , jeśli wysło­
wienia nieodpowiadają przedmiotowi tak  
wielkiem u i wspaniałemu , rzeczy same za 
siebie mówić będą. Serce potężney KLrólo- 
w y  , niegdyś tak  świetne długim następ­
stwem pomyślności , lecz natychmiast po­
grążona w przepaści smutku, mówić będzie 
do przekonania ; i jeśli się nie godzi p ry ­
w atnym  osobom dawać przestrogi Monar­
chom nad wypadkam i tak  zm iennem i, je­
den władzca wkłada w m e usta te w y razy , 
abym im w yrzek ł: uczcie się, o wielcy Mo­
narchowie świata ; udoskonalaycie s ieb ie , 
k tó rzy  jesteście władzcami ludów.

■K- Janczewski.

O D A  z D E L I  L L A.

DO DOBROCZYNNOŚCI.

Naym ilsze na ziemi b ó s tw o ,

T y  która św iatu  k ro iu ie sz ,

Zdobisz k o rony  ubóstwo ,

Losem  śm ierte lnych  kieruiesa.
/



  2 19  —

Bogacz skarbem niezliczonym  

Zayrzy tobą obdarzonym,

D ar tw ó y  godzien św ia t zadziwiać , 

Ja się płochera nic unoszę,

T e  ty lko  chcę mieć roskosze ,

Bym  drug ich m ógł uszczęśliwiać.

Dobroczynność cnota d roga ,

Zaleta stworzeń szlachetnych:

W ie k  z lo ty  czc ił cię za boga 

W  Astre i o łtarzach św ietnych ,

W  słońcu którego prom ienie 

Zsyła ią  życia natchn ien ie ,

W  xięźycu co wzrasta , g in ie ;
W  gwiazdach co błyszczą na niebie; 

W szędy człek ubóstw ia ł c ieb ie ,

W e wszystkicm  cię czc ił iedyn io .

Ja w  dobroci Boga w ie lk iś y ,

W  lito ś c i nad n iedołężnym  , 

w sparęiu życiem duszy wszelkiey , 

Poznaię iak iest potężnym.

Lecz groźnego błyskaw icą ,

L u b  ze zbroyną w miecz p ra w icą . 

G dy mnie daie poznać trw og a :

Ze iest w ładcą uw ie rzy łbym  , 

T y ra n u  posłusznym by łbym  ;
Lecz szukałbym ieszcze Boga,

L u d y  natura skojarza ,

Spólnym  węzłem tu  na z ie m i, 

T w o ia  pomoc zaś nadarza 

2Ie te  w ęz ły  są stałemi.

D zie ląc dary tw e niezm ierna 

'Króle m aią lu d y  w ierne ,



Potęgi’ nie zwyciężone.

M i ło ść ,  przyiaźń , w d z ięczność ,  
Wszelkióy cnoty doskonałość ,  
Przez ciebie są  ożywione.

Nędze widek twóy weseli ,

F o r tu n  równość wszędzie iedna , 
Bogaty się z nędznym dzie l i .  
Chęć moźnoscj ®^pówjGdns*
Bez ciebie tron i korona ,

W ładza  królom udz ie lona ,
Nicofc czcze <są załogi 

I  Monarchów pstre zaszczyty ;
1  wóy zaś udział znamienity  
Z samemi ich ro n ^ i j  bogi.

M onarchom , co twoie praw* 
Poczytuią  pierwszą chwałą .
Twoi*  siła nas poddawa 

Bodząc miłość kn nim stałą.  

Dobroczynność tylko  święt*
I na serca wkłada pęta.

T en  na ziemi bóstwa wzorem , 
Monarcha co w sercu czuio 
Ze na to światu panuje,

By dobrodzieystw byt mu zbiorem,

O  wy , dusze biedą t k l i w e  ,

Co za zaszczyt pełen chluby. '

Cieszyć piemie nieszczęśliwe, 
Bliźnich ra tow ać  od  zguby.

Mówcie , niedoli ofiary ,

Jakie was kryią  pieczary...........

N ie  wstydźcie  się oczu brata ;

Uciecha łzy wam ocierać 
Chluba z nędzy rąk  wydzierać ,  

W yższą  iest nad  laury św iata.
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N apróźno się  skryć  żądacie 

N ieszczęśni od naszych oczu ,

Z n a jd ę  was w  n iziuchećy  chacie ,

W  nayodlegleyszćm  uboczu ; 

D obroczynność was wyśledzi •

Ze m ną wasze k ą ty  zw ied z i, 

Pyszniycie się wy panowie.'

Szerzcie w ładzę , trony  wasze ;

G dzie chatka , nizkie poddasze ,

T am  państw o m oie stanowię.

P rzychodź na me uściśnienie , 
N iedołęgo i ubogi !
B ierz z mey ręk i zasilenie.
Cóz. upadasz mi pod nogi i  
Co za w idok ciebie mami 2 

D ubroczyńoę-skrapiasz łzam i ,

Czcisz w nim  bóstwo , czy anioła ?

N ic , ia taki iak  ty  człowiek ,

Chcę łzę tylko otrzeć z p o w iek . 

R a tu n ek  mnie brata woła.

N ie  ro zu m iey , i e  z pogardą 

W ynosząc się dary m em i 

O brażę nędzę tw ą h a rd ą  ,

D usza tkliw a się zrum ieni.
T en  co się  ho łdu  domaga 

3 a  to źe d rugich  wspomaga ,
N ie  w art im ieuia poczw ary ;

Pen  ludzkości się wyrzeka ,

Co wdzięczność chcąc m ieć od człeka 
Zniewala serce przez dary .

O hydą się litość  s ta ie ,

Z łorzeczyć mu chcę z p o g a rd ą ,

K to  się pyszni tem  co daie ,

P a trzy  na  nędznych ze w zgardą,



D ary  iedną  ręką szerzy ,

D rugą  wielkość onych m ie rzy .
Każe przed sobą przyklękać ;

A gdy niedostatek wspiera ,
Potęgę swoią wywiera ,

Ze mógłby zgnębić,  ponękać.

T a k  iak o w i  burza  z g rzm otem ,
Co zagraża błyskawicą ,

Spuszcza piorun , grad z łoskotem ,
I  ustrasza nawałnicą ,

Z  postrachem  się w gdrę w zn o si;

A chociaż ziemię urosi 

I  nada iey źyźne p l o r y :

Jednak zniszczeniem zagraża ,

S trach sw ó y ,  p o tęgę ,  w y ra ż a ,

Ze m ocna zburzyć zagony.

Teodor Narbutt.

z  H o r a c y u s z a .

Quern tu  , M e lp o m en e , l i i .  IV . ode  3,

N a  kogo rzucisz łaskaw ie 

P rzy  urodzeniu  , M elpomeno , okiem

W  a z e r m i e r s k i e y  n i e  z r o ś n i e  sławie ,

Ani zw yciężać będzie koni skokiem*

N i apollinow e w ieńce 

Zwycięzkie iego w ieńczyć będą  czoło ,

By św ietne  prow adząc ieńce 

M iał na  K apitol w stępow ać w eso łe .

L ecz brzegi fyżne  T yw oli 

ł l a s y  cieniem  co cif  sm utnym  adobi^ ;
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Z IWoiey, o bogini , woli

Poetę  a niego lirycznego zrobią,
* '  •* '

Rzym głowa wszystkich miast sicmi 

G d y  mię umieszcza między wieszcze d a w n o ,

O d tąd  usty zawisnemi 

Nie  dotknie petwarz  moie pienia sławhe.

O złotey lutni co  gwarem ,

M u z o ,  wywodzisz naywdzięcznidysze t o n y ,

Niebieskich dźwięków twych d a re m .
Glos iak łabędzi płynie  pieszcłony.

Wszystko co mam z twey iest r ę k i ,
Ze wskrzeszam , gdy chcę , ku mey potrzebie 

Dawnych s'piewdw rzymskich wdzięki ,
Ze źyię > s ły n ę ,  gdy słynę , przez ciebie,

Tenże.

U ł a m e k  z S z y l l e r a .

O wdzięczna chuci, słodka nadziejo!
Pierwszey miłości momencie złoty;
Oczy niebieskim ogniem goreją,
Serce nayżywsze czuje pieszczoty.
Ah gdyby wiecznie jaśniało zorze 
Pierwszey miłości w  młodych lat porze!

Tenie. 3



  2 2 4  —

P r z y p o w i e ś ć .

W ieśn iak  w idząc że papugę 
Sto dukatów  taxow ano ,
P y ta , za jaką posługę 
T a k  ją  drogo szacow ano ?
K toś m u rz e k ł ,  t o  gada w iele. 
K m ieć , co znał m orał na św iec ie , 
R z e k ł , m am  p tak a  , przyjaciele , 
.Za tęź  go cenę w eźm iecie ,
( W  tym  dobył indyka z w oru  ) 
T en  lepsze cno ty  p o s iad a ,
T łu stszy  i w iększy  z pozoru , 
W ie le  m y ś l i , n ic nie gada.

Dozw ala się drukow ać z w arunkiem  dostaw ien ia  do Korni- 

I*tu C enzury  siedm iu ezem plarzy dla m ićysc p raw em  w yznaczo­

nych. D nia 34 m iesiąca Sierpnia roku  1817.
August JStcu P ro f, Ord. Cii. K. Ci


